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Ciąg dalszy. {Ob. N r . 49).

le w dobre ręce dostały się 
owe dochody bo obie damy 
miały n i e z m i e r n i e  zacne 
serca.

Pom agały  wdowom i sierotom, płaciły regu
larnie sługom i służebnicom, dziesięciny wiernie 
kościołom swym oddawały, słowem spełniały 
wszelkie uczynki chrześciańskie tak co do ciała 
jako  i co do duszy. H rabiankę przyjęły z otwar- 
temi rękoma i z taką serdecznością, jak b y  jej ro
dzone. Szczególniej M alinka, poczciwa choć 
niedowarzona dziewczyna, formalnie zakochała 
się z pierwszego w ejrzenia w szlachetnej sierocie. 
Ja k  to ona sobie obiecywała być dla n iej'do  
brą  i usłużną, ja k  chciała ją  pocieszać, jak  ma
rzy ła  o czystej na przyszłość z nią przyjaźni, tru 
dno wypowiedzieć; dość, że Szw arc znalazł dla 
hrabianki taką opiekę, że i w domu własnych ro
dziców nie mogłoby być jej lepiej. Praw da, że 
i hrabianka łatwo m ogła obudzić sympatyę. Ci- 
chy a głęboki sm utek przygniatający ją  w  tej
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chwili, nie odryw ał jej tak  dalece od rzeczyw i
stości, aby  nie um iała być wdzięczną tym, co jej 
dobrze robili. Szwarcowi podziękowała ze łza
mi w oczach, wyciągnąwszy do niego rękę którą 
ten z rządkiem  u niego wzruszeniem do ust p rzy 
cisnął. „ Ja k  Boga kocham! mówił Augustynowicz, 
małom nie beknął, gdy  na m nie spojrzała. Niech 
mnie dyabli porw ą, jeśli nie jest sto razy ładniej
sza niż ja ”. X

Owo i nowa postać, już  obwołana głosami 
sym patyi, w plątała się w losy bohaterów  tej 
książki. Ze taka hrabianka nie mogła pozostać 
bez wpływ u na nich, łatwo zrozumieć. Czy 
zaś przyszłość przypnie je j anielskie skrzydła 
do ramion, czy w  onem ponętnóm ciele w yka
że duszę pełną oschłości i obłudy, dalszy ciąg 
nas o tem nauczy.

Hej! hej! G dyby to życie było ja k  książka; 
gdyby można dawać i ludziom dusze, tak ja k  się 
tw orzy je  w myśli:—niby ciż sami a inni byli by 
ludziska. A le to wszystko jedno. „B o  jad łem  
świata tego zatru te kołacze” mówi pacholę. D u 
sza je s t jako  źródło: zatru tą wodę niesie daleko, 
a ktoż zaręczy czy mu trucizna nie leży w du
szy na dnie, i czy zatrutych nie tw orzyłby po
staci? D usza to k arta  biała! Bóg na niej pisze 
z jednej a szatan z drugiej strony; ale Bóg i sza
tan tylko tu symbole. W  rzeczywistości jest 
inna ręka: iście, że świat tą  ręką. P isze świat, 
piszą źli i dobrzy ludzie, piszą chwile szczęścia 
— piszą najtrwalej cierpienia. A le bywają dusze 
ja k  muszle. M uszla ziarnko piasku, dusza ból 
w perłę  zamienia— smutek i samotność w tem 
środkiem.

A le nie zawsze, i jak  dla jakiej duszy. Sm u
tek i samotność to czasem tylko pokryw a dla nu
dy, czczości i głupoty. T e siostry rodzone lubią 
mieszkać pod pałacami stawianemi ze smutku 
i samotności, szukając tam tego, czego nie zgu
biły nigdy. Nie idzie za tem, żeby samotność 
nie miała powabów—-smutek ich nie ma, p rzy 

najmniej nie dla smutnego. Samotność dla du
szy, to cośniby jak  chwila snu dla ciała. W ięcój 
jeszcze: ta mglista monada niby topnieje w sa
motności, rozpływ a się, rozpuszcza przestaje 
praw ie istnieć; słowa i myśli kończą się w  tój 
milczącej krainie—dusza unicestwia się na chwi
lę—rozchodzi się na wszystkie strony od w ła
snego środka.

W szystko to nazyw a się spoczynkiem.
Samotność je s t najgorszą nazwą, jak ą  um ysł 

ludzki wymyślić zdołał. Samotność nigdy nie 
je s t samotną, towarzyszy je j zawsze cichość.

Szkoda, że mglistą szatę tej pani nosi najczę
ściej nader pow abny paź, ‘którem u na imię— le
nistwo.

Czasem jed n ak  (mówią poeci) samotność byw a 
chwilą twórczą. D usza ugina się wówczas 
i drży, nachylając się do przyjęcia jakiejś wizyi 
nadlatującej z zew nątrz.

D la  tego samotność lubią tylko głupcy lub 
mędrcy, ospalcy lub poeci.

H rabianka wielce lubiła samotność.
— B yła tedy?...
Zobaczymy... Czas z tych m glistych krain 

zejść do rzeczywistości życia.
W chodzi w nie i hrabianka.
Jako?
Jak o  młoda dziewczyna... Czy może być coś 

powabniejszego pod słońcem?
Taka śliczna mięszanina krw i, ciała, woni 

kwiatów, promieni słonecznych i... I  czego?
I  naszych złudzeń!
Leć złoty motylu.

X II .

Sm utno istotnie przepłynęła przeszłość h ra 
bianki. Za życia ojca całe dni przesiady
wała w samotnym pokoju, praw ie ubogim, słu 
chając świergotania wróbli za oknem lub kłótni 
dziewek w kuchni.

M  50. Warszawa, dnia 9 (21) Czerwca 1872 roku. Tom I. — Rok I.
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Stary hrabia przychoclziŁ wieczorami, zmęczo
ny i przybity ustawicznem przelewaniem z pu
stego w próżne, jak  sam nazywał swoje sprawy. 
Nic mu się nie szczęściło. Swego czasu bywał 
obrotnym i zabiegłym; chciał dawać przykład 
z siebie arystokracyi, jak  to herbowni winni 
brać się do pracy i przemysłu, a w rezultacie 
stracił cały majątek. Zostało mu za to doświad
czenie, które chętnie byłby sprzedał za jakie kil
ka tysięcy-i jeszcze jedna rzecz, której byłby nie 
sprzedał, to jest wspomnienia i durna rodowa.

Cementem dla owego doświadczenia i owej 
dumy był w nim kwas do życia, ludzi i całego 
świata. Było to naturalne. Swoi go nie przy
jęli, a ci, którzy go przyjęli—przyjęli tak, że mi
mowolnie przychodziła na myśl bajka o lwie ko
nającym i oślich kopytach. Zebyż miał jeszcze 
syna! Młode orlę wyleciałoby z gniazda z nowe- 
mi siłami, szukając słońca i blasku... ale córka?! 
H rabia się nie łudził: córka musiała zostać starą 
panną lub wyjść po jego śmierci za pierwszego 
ktoby jej się trafił. Dla tego stary hrabia nie 
kochał tyle córki ile był powinien. Córka za 
to, czy pomimo tego, kochała,go serdecznie: ko
chała, bo miał białe włosy, bo był nieszczęśliwy 
bo wreszcie nie miała kogo innego kochać. Na- 
koniec on był dla niej ostatnim tomem opowie
ści, którą snuła dalej w marzeniach. Nieraz wie
czorami zrzędny głos starca opowiadał jej da-, 
wne dzieje ich rodziny, pełne świetności i blas
ku—dawne, dobre dla hrabiów i hrabianek dzie
je;, a ona słuchając go tkwiła całą duszą w tej 
przeszłości.

Nieraz zdawało jej się, że od złotego tła le
gendy odrywa się jakaś postać skrzydlata—pół 
rycerz husarz z krzywą szablą w dłoni, orli syn 
stepów i walki. Machnął ręką, i oczyściły się 
stepy zTatarstw a, rzekłbyś Krym  dojrzysz i mo
rze błękitne za Krymem. Hej! zwykłe marze
nia dziewczyny! Jak  step szeroki tyle pieśni o je 
go czynach, a potem on taki sławny choć mło
dy, taki krwawy choć tak kochany, schylał czo
ło przed jakąś postacią niewieścią. Zwykłe ma
rzenia magnackiej dziewczyny!—Ta niewieścia 
postać to ona— on to jakiś Herburt lub Korecki.

Jak  była wychowana, tak marzyła, a były te 
marzenia niepożyteczńe, ba! może i szkodliwe, ale 
piękne—to też gdy stary kończył opowiadanie 
i wspomniawszy teraźniejszość, dodawał zgo- 
ryczą: „Moja wina, moja wina”—ona mu ręce na 
szyi związawszy, mówiła zwykle: „Nie twoja ta- 
teczku! wrócą się, wrócą te czasy!”

Ale czasy nie wróciły. Stary umarł, a jako 
opiekun, nie zjawił się żaden wycięty ze zczer- 
niałego tła obrazu rycerz. Postać co się zjawi
ła, nie miała nic wspólnego z rycerskością. Ta 
głowa z twarzą surową i szerokiem czołem, zi
mna twarz nowoczesnego myśliciela, żadną mia
rą, nawet ■ w marzeniach dziewczyny, nie paso
wała do miedzianego hełmu i piór strusich. 
Inne potęgi musiały tętnić na czole prowadzące
go uskrzydlone pułki na Tatarów.

Ale z drugiej strony Szwarc był czemś zu
pełnie nowem dla hrabianki, czemś co ją  wpro
wadzało w podziw. Niewiele w nim było słów, 
ale był czyn. W  krótkim czasie potrafił być dla 
niej wszystkiem; dostrzegła w nim stanowczość, 
energię i szybkość działania. Może nie umia
ła sobie wytłómaczyć, że to także jest męztwo, 
tylko inne niż dawniej—czyż jednak mogła tego 
nie dostrzedz? Staremu hrabiemu nie udawało 
się nic—Szwarc objąwszy jego interesa, robił 
w jednym dniu więcej niż hrabia w dziesięciu. 
Zrozumiał, że hrabianka potrzebuje mieć jakie

takie zasoby, by w drobiazgach nie odwoływać 
się do dobroci i kieszeni pani Wizbergowej. Na 
tę myśl ona drżała—on ją  przewidział. Radykal
nie ratował resztki dochodów hrabiego, a kroki
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jego w tym względzie były podobne do cięć lan 
cetu, zawsze pewne, zawsze skuteczne. N atural
nie Szwarc radził sobie za pomocą znajomego 
prawnika, który mimo młodych lat, byłby w dya- 
bła wmówił bogobojność, ale dla czego nie po
radził tak sobie stary hrabia? To naprowadziło 
hrabiankę na pewną myśl: arystokraeyę' wyobra
żała sobie w postaci swego ojca, demokracyę 
w osobie Szwarca. „O ch jacyż to ludzie być 
muszą!” myślała prawie z obaAva—„straszni lu
dzie, którzy umieją łamać przeszkody, inni lu
dzie”. Resztę dopowiedziały jej książki. H ra
bianka daleko zachodziła w takich myślach. Raz 
gdy spytała Szwarca o szczegóły jego przeszłości, 
usłyszała jak  odrzekł z całą swobodą: „Mój oj
ciec był kowal!” Praw ie nie rozumiała, jak  ta
ką rzecz można było tak naturalnie powiedzieć; 
zdawało jej się, że jeśli tak było, nie powinien 
był jej tego mówić—dla czego się z tern nie 
ukrył? Te słowa były istotnie młotem, który 
ciężko uderzył w duszę hrabianki.

Obrzuciła Szwarca zdziwionym wzrokiem, 
jakby szukając na nim skórzanego fartucha lub 
śladów iskier na dłoniach. Zresztą należy wy
znać, że mimo całej wdzięczności dla niego i pani 
Wizbergowej, sądziła z początku, sądziła wpraw
dzie cicho, że korona hrabiowska unosząca się 
nad jej czołem zjednała jej tych ludzi, sądziła 
że przygarniając pańskie dziecko, robili to tro
chę dla własnego zaszczytu. Otoż poznała, że 
przynajmniej co do Szwarca pomyliła się zupeł
nie. W ymawiał on słowo hrabia, tak jak  żyd, cy
gan lub szlachcic, nie zwracając nawet uwagi na 
odrębność znaczenia sensu tych dźwięków. Czyż-, 
by tego nie rozumiał?—Nie—tego nie mogła 
przypuszczać, choć rzeczywiście kwestya arysto
kracyi i demokracyi leżała dotychczas odło
giem w jego duszy. Posądzała go tędy o umyśl
ną igńoracyę, ale tego nie dosyć—hrabianka po
strzegła, że w postępowaniu Szwarca z nią prze
bijała się pewna wyższość a raczej pobłażliwość. 
Był dla niej delikatny i dobry, ale w ten sposób, 
jakby chciał okazać, że jego postępowanie było 
ustępstwem potęgi dla słabości, pobłażliwością 
sprężystego męża dla dziecka. Choć z drugiej 
strony, jakże bezpieczną czuła się pod taką opie
ką! Zdawało jej się, że dla Szwarca nie było nic 
niepodobnego. Mogła spać cicho i spokojnie 
— on czuwał. Z razu jednak próbowała inaczój 
postawić się względem niego—pragnęła była 
olśnić ,go swem ukształceniem, tymczasem wyszło 
na to, że Szwarc łagodnie sprostował jej pojęcia, 
pokazał co w nich prawdziwego, co mylnego; krót
ko: ku wielkiemu jej zmartwieniu nauczył, i o- 
świecił; próbowała zaimponować talentem i pe
wnego razu siadłszy do fortepianu niby chcący 
niby nie chcący, rozsypała przed nim ka
skady melodyi, ale cóż?!—utrapiony Augustyno
wicz siadł po niej i zagrał daleko lepiej... Ten 
znów wszystko umiał, wszystko wiedział! Z bar
dzo zadumaną minką powróciła hrabianka owe
go wieczoru do swojego pokoiku. Że jednak te 
stosunki pojęła i zrozumiała, dowodziło to w niej 
niepośledniej główki, a nie było dziwnem, że 
o nich myślała w tak krótkim czasie po śmierci 
ojca, bo nawet i rozpacz „dobrze ułożonej” ko
biety ma w sobie pewną mniej więcej świado
mą a zawszę niewinną kokieteryę.

(d . c. n.)

KORESPONDENCI A.
Berlin w końcu maja 1872.

Po za obrębem wielkiej polityki zwracającej 
się dzisiaj na wewnątrz ku sprawom religijnym, 
na zewnątrz raz ku Franc.yi, inny raz ku życiom 
Rumunii, trzeci raz ku Serbii, czwarty raz ku 
karlistom hiszpańskim, piąty raz może ku W ło
chom, których następca tronu Humbert w tych 
dniach był przybył do Berlina, by podawać 
do chrztu nowo-narodzonego syna następcy tro
nu prusko-niemieckiego—po za tym obrębem, 
który naszego skromnego zadania kronikarskiego 
nie dotyczę, jakkolwiek na dziedzinę jego wpły
wać może,—rozAvijaja się . AveAvnętrzne i społecz
ne. stosunki stolicy noAYej cesarskiej ay sposób,
0 jakim  nam z naszego AYłaśnie stanoAviska k ro 
nikarskiego ro z p isa ć  się ay kilku sloAvach w ypa- 
da. Oav daAvny s k ła d  całości społeczeństvYa ber
lińskiego, z podstawnemi żyAAdołami koszar i spiess- 
biirgerstwą na spodzie, z połyskiem  uczoności
1 artyzmu u góry, stopił się i przekształcił 
ay przeciągu fenomenalnie krótkiego czasu ay in
ny charakterem i dążnościami organizm, na któ
rego przemvnych biegunach panuje z jednej 
strony namiętność spekulacyi AYyzyskującój po 
amerykańsku ,bez miłosierdzia Avszystkich i 
AYSzystko, co się tylko da AYyzyskać, a z dru
giej strony bieda z nędzą, potrzeba, domaga
jącą się drogą zgromadzeń ludoAvych i ura- 
dzanych na nich rezolucyj, tanich mieszkań 
a przynajmniej jakiegobądź pomieszczenia. Co 
najciekawsza a Avielee dla tutejszych stosunkÓAY 
charakterystyczna, to,.że wśród podobnego poło
żenia rzeczy, na gruncie historycznie i społecz
nie tak zupełnie zachowawczej natury, AYyrastają 
ze strony najpoważniejszych reprezentantÓAYeko
nomii politycznój pomysły, którychby się począ- 
Avszy od rzymskich GrachÓAY, skończyAYSzy na 
Babeufach francuzkich, nie wyparli najradykal- 
niejsi myśliciele socyalni Tak np. pojaAYia się 
ze strony powag ekonomicznych, do jakich nale
ży zaliczyć Fauchera, pomysł AYywłaszczenia 
prywatnych posiadaczy gruntÓAV miejskich przez 
państwo lub kommunę na rzecz AYznoszenia pu
blicznych gmachÓAY, gdzieby ludność uboższa 
nie ulegając bezmiernemu i bezsumiennemu AYy- 
zyskiwaniu, straszliwemu podatkowi nie podda
nemu żadnej kontrolli i skali, mogła znaleźć od- 
poAviednie swym potrzebom i dochodom pomie
szczenie. Jakto? pytają zwolennicy tej obosiecz
nej cokolwiekbądź teoryi, a Avięc ma być dozAvo- 
lony system ekspropryacyi na rzecz gmąchów pu
blicznych, fortec, kolei żelaznych, dróg ŹAYiro- 
wych, mostów, kanałÓAV, a miałby być wzbronio
ny w interesie samegoż człowieka, jego naj
bliższych i najnieodzowniejszych potrzeb? Ze 
takie pytanie mogło się urodzić na bruku stolicy 
pruskiej po 17 miesiącach istnienia jej jako no
wej stolicy państAYa cesarsko-prusko-niemieckie- 
go, pozostanie AYielce charakterystycznem zna
mieniem noAvyeh jćj StosunkÓAY. Dodajmy 
jeszcze zepsucie moralne, AYidoczne na uli- 

I  cach, widoczniejsze może jeszcze na scenie poką-
tnych teatrÓAY i ay kolumnach inseratowych tutej
szych gazet, zepsucie, nad którem, przyzywając 
inteiwencyi religijnój, biada konserwatyzm Ga
zety Krzyżowej, nad którem biada przyzywając 
inter ay en cyi policyjnej, prassa narodoAV o - liberalna 
i postępowa,—a będziemy mieli mniej lub A Y ięcćj 

wierne wyobrażonie o nowych naleciałościach, 
jskie razem z cesarstwem spadły na bruk berliń
ski. Mało kościołów w Berlinie, jak  na wielką
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i tak z gruntu chrześciańską stolicę, woła Kreus- 
zeitung, i powtarza za nią nie bez słuszności 
zmysł artyzmu i estetyki, a zgodnie z tym gło
sem pojawia się w sposób coraz bardziej stano
wczy myśl wzniesienia wspaniałej nowej kate
dry,—Dombau— katedry zasługującej na tę na
zwę, a zastępującej godnie budynek bez smaku, 
powagi i wartości, który w pobliżu zamku królew
skiego niepostrzeżenie prawie się kryje,a mianem 
Tumu niezasłużenie się szczyci... O w Tum  jest 
jednak jeszcze pomysłem dopiero tylko, pium  
desiderium kierunku artystycznego pragnącego 
przyozdobić, kierunku zacliowawczo-religijnego 
pragnącego ubłogosławić.nową stolicę cesarską. 
Natomiast zbliża się do wykonania i urzeczywist
nienia inna ozdoba Berlina, o której poniższych 
słów kilka. Cokolwiekbądź stosunki i prąd oko
liczności z nowej stolicy robią, jakkolwiek ją  
przerabiają z Aten nad Spreą na Chicago lub 
Nowy York nad Spreą, nie można przecię 
zarzucić rządowi, aby nie starał się zachować 
wszelkiemi siłami stolicy swej pierwotnego cha
rakteru, aby nie usiłował ześrodkowywać w niój 
o ile możności wszelkich znakomitości nauko
wych i artystycznych Niemiec. Ściągają tedy 
w m u ry je j Droysenów, Mommsenów, Frerich- 
sów do uniwersytetu tutejszego, jak  ściągają do 
teatrów  i oper artystkę dramatyczną pannę Zie
gler, by występowała w Medei G rillparzera, lub 
śpiewaka Sontheima ze Stuttgartu, by entuzya- 
zmował w roli Masaniella lub rozrzewniał w roli 
Eleazara. Nie koniec jednakże na owych żywych. 
Stolica prusko - niemiecka powinna bardzo natu
ralnie pamiętać i o. wielkich umarłych niemiec
kich, dzisiaj zwłaszcza, wśród grozy strikóie, 
wśród biadania der Wohnungsnoth! Szczyci się 

już Berlin na placu Ziethena szeregiem posągów 
^bohaterów siedmioletniej wojny z powprawiane- 

mi porcelanowemi oczami; cieszy się dalej Blii- 
eherem i Scharnhorstem w pobliżu opery, F ry 
derykiem I I  naprzeciw akademii sztuk pięknych,

- dwoma Fryderykam i Wilhelmami III, jednym 
w Thiergartenie, drugim w Ensgartenie, Schille
rem na placu Żandarmów,—teraz urodziła się 
myśl uczczenia Gothego pęsągiem ze śpiżu czy 
marmuru w zagięciu Tliiergartenu między bramą 
brandeburską a poczdamską. Pomysł wysta
wienia podobnego posągu największemu poecie 
Niemiec wywołał w świecie rzeźbiarskim całej 
Germanii artystyczny wyścig, istny rodzaj woj
ny Spieioałców ną Wartburgu z Tannhausera W a- 
gnerowego,—wyścig, którego trw ałe a piękne 
próby w pięćdziesięciu blizko okazach Berlin ma 
sposobność podziwiać i oglądać w kopułowym 
przedsionku starego muzeum. Istotnie wysiliła 
się tu sztuka rzeźbiarska niemiecka w najnow
szych i najmłodszych swych reprezentantach na 
najrozmaitsze pomysły. Tutaj idealizowany ja
ko greckie bóztwo Giitłie, przyodziany fałdzistą 
szatą helleńską; tam zbliżony do Thordwaldse- 
nowych wzorów łączących z dziwną zręcznością 
artystyczną rzeczywistość, jaką jeszcze współ
cześni znali, z ideałem, jaki sztukmistrz chciał 
stworzyć. Tam na piedestale allegoryczne po
staci bożków i geniuszów, tu symbolizowane 
utwory poetyczne Gothego. Samo wyliczenie 
nazwisk współubiegających się artystów, których 
pracowite, pięknie pomyślane, prześlicznie m iano-! 
wicie w szczegółach wykonane dzieła spoczywa
ją  u nóg posągów bogów Grecyi, —zabrałoby du
żo miejsca. Ograniczymy się tylko na ważniej
szych i celniejszych, jako to na Siemeringu, 
Schaperze, Maurycym Schulzu, Rajnoldzie Be- 
garsie, Susmann-Hellbornie, Pakem, Dondorfie, 
Pfahlu, Costenoblu, Kramerze, Helmesie, Beerze 
bawiącym obecnie w Rzymie, Andersonie i Tre-

yem z Drezna, P ilau i Biterichu z Wiednia, Stei- 
nerze z. Poznania. Największą artystyczną war
tość przyznają znawcy utworom Siemeringa 
i Schapera, obu zamieszkałych w Berlinie. Go- 
the Schapera jest przedstawiony w wieku mło
dzieńczym, w postawie stojącej bez płaszcza i ża
dnego innego okrycia, spoglądający w świat swo
bodnie, jakby przejęty świętym ogniem poezyi. 
Gothe Siemeringa natomiast jest przedstawiony 
w dojrzalszym wieku męzkim, a tern samem zbli
ża się więcej do rzeczywistości. Artysta wyo
braził go w postawie siedzącej, w pełni siły i roz
kwitu, w szczęśliwej owej epoce, kiedy go już 
otacza powaga wieku starszego, nie odejmując 
mu siły twórczej młodości, istne ucieleśnienie naj
wyższej potęgi geniuszu poetyckiego Gothego. 
Otóż dwa najpiękniejsze według ogólnego zda
nia modele posągu Gothego jakkolwiek i o in
nych wieleby powiedzieć się dało, i jakkolwiek 
wszystkie te utwory razem, mimo skromnego 
orzeczenia tutejszego profesora Holtzendorfia, iż 
Francuzi górują nad Niemcami w dziedzinie twór
czej, pozostaną pięknym pomnikiem artyzmu 
niemieckiego w obecnej chwili. Jest tam wiele 
epigonizmu, wiele naśladownictwa, ale epigoni- 
zmu i naśladownictwa z myślą i pracą, nie po
zwalającą zamrzeć i zaginąć w odległej jakiejś 
przyszłości mistrzom, jak  Canowa, Thordwalsen, 
Rawch, nie mówiąc o Schinklu, Schadowie i D ra- 
kem... ł

Przechodząc ztąd w naszej pogadance na inne 
pole, trącamy mimowolnie o dziedzinę nekrolo
gii, która w ubiegłych właśnie kilku tygodniach 
obfitsze niż zwykle miejsce we współczesnej kroni
ce Niemiec zajmuje. Pierwszą wzmiankę winni
śmy tu baron owi Aufsessoici, znakomitemu archeo
logowi, dyrektorowi starożytniczego muzeum 
germańskiego w Norymberdze, ofierze' bardzo 
pożałowania godnej, choć według zaręczenia 
wszystkich tutejszych gazet bardzo na uniewin
nienie zasługującej pomyłki. W  czasie uroczy
stości inauguracyjnej nowego uniwersytetu stras- 
burskiego, właśnie, gdy ze strony uczonych 
professorów i uczniów wszechnicy rozlegały się 
pieśni Wacht am Rliein i Vas ist des deutchen Va- 
terland Arndta, odezwał się w pobliżu świst pi
szczałki. Zgromadzeni myśleli bardzo natural
nie, iż to- nieprzyjazna demonstracya alzacko- 
francuzka, którą własnoręcznie skarcić należy. 
Dwóch professorów nowego uniwersytetu rzuciło 
się w stronę nieszczęsnej piszczałki, a znalazłszy 
w jej posiadaniu 70-ci.o-letniego przeszło starca, 
zbili go i wywrócili na ziemię. Potem dopiero 
przekonano się, że gwizdający nie był ani F ran- 
'cuzem ani Alzatczykiem, lecz Niemcem najczy
stszym, nadto dyrektorem germańskiego muze
um w Norymberdze, baronem v. A ufsessiże nie 
chciał demonstrować, lecz mając słaby głos, za
świstał według swego zwyczaju na sługę. Po
bity archeolog umarł w skutek pobicia; patryo- 
tyzm niemiecki nie pozwala jednakże nad jego 
grobem robić zbyt wielkiego hałasu.1.. Druga 
z kolei wzmianka należy się sędziwemu, zmar
łemu w tych dniach mężowi stanu, ministrowi 
i prawoznawcy bawarskiemu, Ludwikowi M au- 
serowi. Poświęciwszy się badaniu starodawnych 
pomników niemieckiego prawa, wystąpił już 

! w roku 1823 ze sławnym do dziś dnia w litera
turze prawniczej niemieckiej dziełem, Geschichte 
des dltgermanischen Gerichtsverfahren, dziełem, 
które ciągle jeszcze nie przestaje być rodzajem 
vademecum wszelkich reformatorów niemieckie
go prawa i niemieckiej procedury sądowej. Nad
to ma jeszcze Mąuser i przez to niezwykłe jak  
na uczonego niemieckiego znaczenie, iż w r. 1833 
razem z generałem von Heideck i hr. Arm ann-

spergiem należał do regencyi przydanej młodemu 
królowi Ottonowi wybierającemu się do Grecyi. 
W  tym charakterze i na tern stanowisku wypra
cował kodeks cywilny i kryminalny oraz pro
cedurę obowiązującą dotychczas w Grecyi.

VY W iedniu nareszcie zmarł również w tych 
dniach Maurycy Hartmann, powieściopisarz, zna
komity felietonista i wypróbowany zwolennik wy
obrażeń roku- 1848. W ierny ówczesnym poję
ciom, które w charakterze deputowanego przed
stawiał w łonie parlamentu niemieckiego, frank
furckiego i stuttgradzkiego, pozostał mimo try
umfów oręża prusko-niemieckiego, wytrwałym 
przeciwnikiem takiej jedności niemieckiej, jaka 
dzięki jem u przyszła do skutku. Przepędziwszy 
dwadzieścia lat blizko na tułactwie, znalazł w ro
ku 1868 w W iedniu trwałe stanowisko jako 
współpracownik dziennika Neue Freie Presse.

PRZEGLĄD LITERACKI.

Sztuka, zarys jej dziejów, zarazem podręcznik 
dla uczących się i przewodnik dla podróżujących 
104 drzeworytów, przez J .  Łepkowskiego w Kra
kowie 18 72 r, nakładem wydawnictwa dzieł ta
nich i pożytecznych. Jeden tom w dwóch czę
ściach: Część I . Wiadomości wstępne, zawiązki 
sztuki, znamiona i cechy stylów, zarys dziejów 
sztuki, żywoty najznakomitszych budowniczych, 
rzeźbiarzy i malarzy str. 401 . Część I I .  Skoro
widz dziejów sztuk pięknych z epoki chrześciań- 
skiej, wykaz miejscowości w których są calne za
bytki sztuki, str. C LX X V I.

Tytuł dzieła, to założenie, przedmowa to roz
winięcie założenia i stanowisko autora, z tych te
dy dwóch punktów na tę ważną w literaturze na
szej książkę zapatrywać się będziemy.

W  przedmowie, p. Lepkowski nazwał książkę 
swoją „elementarzem znamion i dziejów sztuki” 
tu więc miejce rozebrać w jakim  stopniu dziełko 
odpowiada zadaniu elementarza w którym syste
matyczność układu powinna niezachwianym po
rządkiem następujących po sobie myśli, zdań 
i podziałów rozwijać postawione w tytule zało
żenie. W  dalszym ciągu przytoczonego okresu, 
autor ze skromnością zaszczyt mu przynoszącą 
wygłasza pragnienie aby książka ta, w następ
nych wydaniach „poprawiana** bezustannie 
mogła dojść do rozmiarów i znaczenia jakich 
przedmiot sam wymaga.

Leży to każdemu miłującemu sztuki na sercu 
aby temu ogółowi który powinien być sędzią 
produkcyj artystycznych dać sposobność dojścia 
do tego aby nim stać się mógł przez zapoznanie 
się dokładne z żywiołami które składały się 
i składają na życie sztuk. Z tego powodu na
zwawszy dzieło p. Łepkowskiego ważnem zwłasz
cza iż jest pierwszym tego rodzaju podręczni
kiem w literaturze polskiej, obejmującym cały 
rozwój dziejowy sztuk, umyśliłem otwarcie.wy- . 
powiedzieć zdanie moje: jak i w czemby przewo
dnik p. Łepkowskiego poprawić wypadło aby się 
mógł stać istotnie podstawowym, na drodze ob- 
znajmiania ogółu z rzeczami sztuk pięknych do- 
tyczącemi.

Zwraca przedewszystkiem, uwagę czytającego 
wadliwość układu części składowych książki.

Zaczniemy od tego coby mogło i powinno po
zostać w każdym razie na swojem miejscu, a tem 
jest „wykaz miejscowości w których są celne za
bytki sztuki1* umieszczony na końcu dzieła.— 
„Skorowidz dziejów sztuk pięknych z epoki 
chrześciańskiej1* jest właściwie częścią pożytecz
ną dla tych którzy historyę Ungera znają lub



S-ty  Jan. Układ i rysunek Antoniego Zaleskiegi
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tych którzyby na podstawie podanej tu  że się tak 
wyrażę rozumowanej bibliografii historyi sztuk 
chrześeiańskich plastycznych, sami uczyć się jej

gu tekstu pierwszej części a skorowidzem  zacho
dzą w yraźne sprzeczności; f1) gdzieindziej skoro
widz choć treśeiwny podaje obszerniejsze wska-

przyk ład  sztuka czeska średniowieczna a zw łasz
cza sławne je j malarstwo zostało pom inięte (2). 

„Żyw oty najznakom itszych rzeźbiarzy  i ma-

Jelenie w lesie.

zechcieli, niema jednak  ścisłego związku we
w nętrznego ani z „zarysem  dziej ów“ mieszczą
cym się w Części I-ej ani z całą tą częścią, p rze
ciwnie, pomiędzy poglądami wygłaszanemi w cią-

zówki niż tekst „zarysu dziejów' 1 w  którym  na-

(*) na str. 2 6 0. „Buonarotti nieutworzył oddzielnej 
szkoły11 na str. X II , 4 — „Szkoła Michała Anioła11.

la rzy 1' zamieszczone na końcu pierwszój części,

(3) Skorowidz str. IX  p, porównaj z zarysem dzie
jów sztuki str. 2 2 8.
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tv braku oddzielnej obszerniejszej rozprawy
0 rzeźbie i malarstwie, mogącej odpowiedzieć 
rozmiarami historycznemu przebiegowi budo
wnictwa, stały się koniecznością a w każdym ra
zie pożytecznemi są jako odrębna całość.

Takąż samą odrębną całość stanowi „zarys 
dziejów sztuki“ a jeszcze odrębną dział pierwszy 
części pierwszej, mieszczący w sobie wedle 
szczegółowego spisu przedmiotów: Wiadomości
wstępne, zawiązki sztuki, znamiona i cechy stylów, 
(domyślać się należy architektonicznych); style 
klassyczne, chrzcściański styl, mahometaski nako- 
niec chrześc iański aż do Iloccoco.

Gdyby autor rzucił był okiem na ogólną po
stać pracy swej mógłby był z materyałów nau
kowych i historycznych jakie tu nagromadził 
utworzyć całość zupełnie systematyczną; czyto 
włączając poglądy i bibliografię sztuk Ungera 
w tok rzeczy lub tę ostatnią mieszcząc w przy- 
piskach, czy też poprzedzając ją  obszerniejszym 
„zarysem dziejów sztuki“ który w dzisiejszej 
swej treści w każdym .razie jest poglądowym
1 uogólniającym szczegółowe dzieje rozwijają
cych się stylów, a wplatając cały słownik w ko
leje tego rozwoju otrzymałby był dzieło o sztu
ce zupełne, uniknąłby powtarzania jednej rzeczy 
po razy kilka; coby objętość dzieła o tyle 
zmniejszyło iż natomiast działy niektóre mogły
by zyskać obszerniejszy zakres.

W ada tedy układu pozornie zewnętrzna jest wła
ściwie wewnętrzną, źródło zaś swoje ma w niedość 
dojrzałem wewnętrznem opracowaniu przedmio
tu pozbawiającem przez to dzieło całe spójności 
wypłynąć mogącej z skoncentrowanego estetycz
nego poglądu na postawione sobie założenie 
obecnie rozrzucone po różnych miejscach. 
Str. 32, 34. P an  Łepkowski przeczuwał znać 
potrzebę poglądów, posługuje się też w tej po
trzebie niekiedy określeniami Kremera nie wszę
dzie jasnemi i dokładnemi (3) a częstokroć 
i górnolotnie napuszystemi i nasadzonemi dzi
wactwami językowemi (4). Pan Łepkowski 
twierdzi iż dobrze uczynił przytaczając poglądy 
Kremera na charakterystykę ostrołuku (str. 119 
122) i że „one. lepsze wyobrażenie dają o rzeczy 
od tego, jakie by mieć można zdefinicyi suchych, 
określeń zwięzłych". Definieye suche są istotnie 
nie właściwe w estetycznych rozprawach, na zwię
złości określeń jednak estetyka zyskać tylko może. 
Moj cm zdaniem p. Łepkowski' zdolny jest sam 
wznieść się na wyżyny takich właśnie określeń 
zwięzłych, jędrnych, zrozumiałych.a częstokroć 
nawet poetycznych; dał tego dowód na pierw
szych dwunastu stronnicach wiadomości wstęp
nych, zakończonych estetycznym poglądem L i
belta na sztuki piękne—jako też w wielu miej 
scach wiadomości wstępnych.

Tyle co do układu ogólnego i ogólnego wra
żenia jakie dzieło czyni, obaczmy teraz jak  brak 
głębszego Wniknienia w przedmiot i płynący 
ztąd brak szerszego poglądu wpłynął na wadli
wość szczegółowego obrobienia.

Pragnąc elementarnie, metodycznie rzecz trak
tować należało stawiać zawsze na pierwszem

( 3) patrz niżej objaśnienie (str. 119) do wyrazów
„kw iatem  liczącej re f lek s ji11.

( 4) Str. 86, zamianie, uwięzgłe, str. 120 wiersz
6 i 7, deklamacya fałszywa niezgodna zhistoryą, ostro-

_ łuk bowiem w swej epoce przejściowej w renaissence
w X Y I wieku przy konstrukcyi i ogólnych kształtach 

_ swoich pozostawszy, posługiwał się półkolem w sklepie
niach okien i wszystkiemi szczegółami architektonicz- 
ne'mi renaissensu, a budowle tej epoki np. kościół S-go
Eustachego w Paryżu odznaczają się szczególnym po
wabem i urokiem.

miejscu zasady, na drugim zaś dopiero, dowody 
popierające je  i szczegóły objaśniające cały roz
wój tych zasad, p. Łepkowski inaczej postąpiw
szy najważniejszą i najbardziej samotwórczą 
część książki swej (od str. 1 do 185 jak  mówi 
w przedmowie) uczynił zlepkiem niezwiązanym 
jednością myśli, jednością punktu wyjścia który 
w historyi architektury więcej może niż w jakiej
kolwiek innej sztuce sam się nastręcza.

I  tak: pod tytułem „zawiązki sztuki1' autor ze
stawia zabytki najpierwotniejszego rozwoju spo
łeczeństwa ludzkiego dowodząc żegdzie się orna
mentyka zaczyna tam z nią i sztuka, mówi o bu
dowlach palowych, popielnicach, o cmentarzy
skach i świątyniach pogańskich ziemi naszej (5) 
w następującym zaś rozdziale o „znamionach 
i cechach stylów" gdzie na samym początku wy
znaje iż „złączenie dopiero praktycznego celu 
z pomysłem dążeń wyższych, z ideałem, cechuje 
dzieło sztuki" i t. d. (str. 45). Od określenia 
tych dążeń wyższych właściwie należało cały 
ustęp zatytułowany „zawiązki sztuki" zacząć ja 
ko od pojęcia najogólniejszego—zawiązki te bo
wiem zawsze początkowanie mają w duchu, 
w idei, ornamentyka zaś jest już tylko przyczyn
kiem, dodatkiem, taki bowiem jest porządek 
wszelkiej czynności ludzkiej iż na pierwszem 
miejscu stoi idea, myśl, uczucie,—wykonanie 
zaś, praktyczny cel, na drugiem.

Taki punkt wyjścia dałby był p. Łepkowskie- 
mu możność kierowania się w tworzeniu książki 
poglądami obszerniej szemi wyższemi, autor był
by -odrazu znalazł wyborną drogę przeprowa
dzenia toku rzeczy przez wzmiankę o najda
wniejszych pomnikach Hindusów zwanych Da- 
goby, Tope lub Stupy, tak uderzająco jTodobnych 
do naszych kopców, mogił i słupów (8) przez 
równie zbliżone do nich odwieczne piramidy 
egipskie, druidyckie pomniki, i wszelkie grobow
ce greckie i etruskie a tą koleją byłby mógł spoić 
rozrzucone po różnych miejscach książki i okre
ślenia w jeden wspólny wątek z którego szczegó
ły dają się snuć z większym dla mają
cych się tą rozprawą wykształcić czytelników. 
Wzmiankowariym sposobem wykładu rzeczy do
szedłby był autor do tej chwili rozwoju budo
wnictwa która się już cechami stylowemi odró
żniać poczęła czyli wyprowadziłby cechy stylo
we z najpierwotniejszych ich źródeł z ogólnych 
przymiotów i właściwości ducha ludzkiege roz
wijającego się pod wpływem religii i pojęć, kli
matycznych i społecznych stosunków, a w coraz 
inne wcielającego się formy. (cl. n.j

NOC KSIĘŻYCOWA.
(z W iktora Hugo)

Księżyc cicho się błyszczał, igrając na fali... 
Najpiękniejszej z sułtanek eunuch dziś nie strze-

[że,
W ięc mażąca u okna, wzrokiem błądzi w dali, 
Gdzie woda srebrną nicią haftuje wybrzeże.

Z jej palców, głucho brzęcząc, wypada gitara; 
Półsenna, słyszy echo stłumionego głosu—
Czy to okręt turecki nadpływa z Chiosu?
Czy to drży .Archipelag pod wiosłem tatara?

(5) Oprócz ustępu o budowlach palowych jestto  jak
by streszczenie dzieła J . I . Kraszewskiego Sztuka u 
Słowian i Litwinów, posługuje się też p. Łepkowski 
licznemi z tego autora przytoczeniami.

(6) Str. 52.

Może w falach kormoran zanurza się z krzykiem 
A  woda jak  deszcz pereł ocieka mu z pierzy? 
Może diw, co jest ruin nocnym wartownikiem, 
Kruszy, cegła po cegle blanki starej T\ieży?

Cóż zamąca fal spokój pod oknem sułtanki?
Ani czarny kormoran burz żałobny poseł,
Ani diwów rękami otracane blanki,
Ani szelest miarowy okrętowych wioseł—

W  morzu pluszcząc złowieszczo ciężkie wory
[toną.

Słychać jęk  przytłumiony co echom się żali, 
W idać drgającą maesę w ludzki kształt rzeźbio

n ą ...

Księżyc cicho się błyszczał igrając na fali.

ZE ŚWIATA

G A IK O W E G O  I SPOŁECZNEGO.

P O S T Ę P  W Y O BR A ŻEŃ  R ELIGIJNYCH W  STA R OŻYTNO ŚC I.
Chaque lieu .de la n a tu re , chaque moment de 

la duree ayant son genie propre represente la Di- 
vinite sous une faee particulićre... A ce point de 
v u e ,. l’histoire est un culte eternel auquel chaque 
civilisation ajoute un rite  souvent baigne' de sang.

(Sd . £)uinet (Genie des religions).

. In  unsern Geistern, leben die G eister aller 
V erstorbenen, aller Zeiten.

ji. jSTEiNTHAL (M ythos und Religion).

Dziwni to byli, i jakże, mało podobni do nas, 
potomków swoich — ci ludzie pierwotni! Gdy 
zestawimy drapieżność ich obyczajów, niewiado- 
mość rzeczy najniezbędniejmych do poznania, 
potrzeby ograniczone do najgrubszych instyn
któw zwierzęcych, stosunki między sobą i cel ży
cia — nie tylko z wykwintnemi formami spółcze- 
snej towarzyskości, lecz z przesądną nawet pro
stotą dzisiejszego chrześciańskiego pospólstwa, 
nietylko z komfortem, klas zamożnych, lecz z li- 
chemi wygodami, które obecnie zapewnić sobie 
może każdy niemal pracowity wyrobnik—i wre
szcie nie jedynie z nauką ludzi wykształconych, 
lecz z wiadomościami jakie posiada w chrześciań- 
skiem społeczeństwie człowiek najmniej oświeco
ny — różnica ta zdawaćby się mogła jakimś ba
jecznym wymysłem, gdybyśmy zkąd inąd nie 
mieli aż nadto przekonywających dowodów, że 
jest prawdziwą. Obok pomników piśmiennych 
które lub bezpośrednio wskazują nam stan ludz
kości w różnych odległych epokach , lub też do
starczają materyału do robienia wniosków przez 
analogię, pozostały jeszcze inne zabytki świad
czące o postępowym rozwoju ducha ludzkiego, 
lecz nadewszystko znajdują się podziś dzień ple
miona dzikich wyspiarzy i ludy barbarzyńskie, 
zamieszkałe na stałym lądzie uprzytomniające 
nam w żywym wzorze początek dziejów cywili- 
zacyi naszej.

Mając przed oczami tyle wymownych faktów, 
daremnem byłoby.powtarzać starą piosnkę o zło
tych wiekach historyi, które jakoby z własnej 
winy zamieniliśmy na wiek żelazny, próżno łu
dzić się. arystokratycznemi marzeniami o proto
plastach, olbrzymach i geniuszach, gdy jawnem 
jest, że z wyroków niezależnych od naszych za
rozumiałych roszczeń ułomna i śmiertelna ludz
kość odkąd trwa i dopóki trwać będzie, spełniać 
musi na ziemi trudny, lecz za to bardziej zasłu
żony zawód dorobkowicza zdobywającego sobie 
pow oli, własnym umysłem i własnemi rękami
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źdźbło po źdźble i ideę po idei wszystko co sta
nowi jego rozkosze, zaszczyt, mądrość i dostatek.

Lecz skoro postęp jest p r a w d ą  i niezmienną 
właściwością rodu ludzkiego, a o tern wątpić me 
ma przyczyny, skoro ludzie nie od razu przyszli 
do wiedzy i do umoralnienia się w takim stopniu 
do jakiego dziś dotarli—o czem każdego kto chce 
przeszłość krytycznie zgłębiać przekonywa hi- 
storya —• to tem samem zstępując w badaniu od 
wyższych szczeblów do coraz niższych można 
prześledzić wszystkie fazy oświaty, wszelkie 
zwroty wyobrażeń, cały proceder doskonalenia 
się duchowego od ciemnoty w jakiej żyjenp. dzi
ki indyanin do stanu wiedzy i moralności cywili
zowanego Europejczyka. Pilne rozpatrywanie 
się w przeszkodach i środkach pomocniczych, 
w pomyślnych, i nieprzyjaznych okolicznościach 
towarzyszących temu rozwojowi pozwoli zrozu
mieć nam: dla czego jedne grupy ludzkości (wai- 
stwy towarzyskie i narody) wysunęły się tak 
znakomicie naprzód, gdy inne zatrzymały się 
w pochodzie, lub pozostały od najdawniej
szych czasów w zupełnem odrętwieniu. Będzie 
dla nas wtedy widocznem, że ta odrętwiałość nie 
jest absolutnie przywiązaną do istoty pewnych 
kast i plemion, że nie obala ona jedności rodza
ju, ani też ogranicza działań postępu do uprzy
wilejowanych tylko wyjątków, lecz powstaje 
z warunków zewnętrznych, jest wypadkiem za
wad ubocznych a nie zasady naturalnej, skutkiem 
zrządzeń przemijających, nie zaś ustawy niezło
mnej—kwestyą długich wieków lecz bynajmniej 

, nie całej wieczności.
W szakże nie bardzo temu dziwić się należy, 

jeśli poetyczna a harda siłą doświadczenia i siłą 
ducha nieporównanie dojrzalszą niż to stać się 
mogło przed kilku tysiącami lat — pewna część 
społeczności dzisiejszej nie życzy sobie^ przyzna
wać się do pokrewieństwa z hordą Nemrodów 
karmiących się jak zwierzę surową strawą, lub 
Cyncynatów—pastuchów, włóczęgów, rabusiów 
i złodziei. Co prawda, nie świetne były pierwsze 
popisy obywateli świata na wstępie historyczne
go życia, nieświetne położenie jednostek i za
czątki społeczeństw. Prawo pięści stanowiło tu 
wymiar sprawiedliwości i regulowało stosunki 
praktyczne, wyobraźnia Zaś, owa to wyobraźnia, 
której tyle znaczenia przypisują estetycy rządzi
ła, ba, nawet wysnuwała z siebie wszelką teoryę. 
Czem jednak mógł być taki pogląd młodej ludz
kości i w jakiej formie wyrażał się najprzód—o 
tern słów kilka powiedzieć zamierzyliśmy.

Ezeczą jest niewątpliwą', że nigdy imaginacya 
nie ma tak szerokiego pola do bujania według 
swej woli, jak wówczas gdy wkroczy w dziedzi
nę faktów mało znanych, a wcale nie wyjaśnio
nych. Im  człowiek mniej umie, im mniej potrafi 
sobie zdawać sprawę z tego co widzi i słyszy, 
tern częściej uciekać się musi do przypuszczeń, 
tem łacniej wyobraża sobie w sposób hypotetycz- 
ny to czego nie wie i czego objaśnić rozumowo 
nie zdoła. Niewiadomość podnieca wrodzoną mu 
ciekawość, lecz sąd jego nie posiada jeszcze sta
łych danych, o które mógłby oprzeć się i nić po 
nici rozwikłać sieć otaczających go zewsząd za
gadnień. Potrzebując rozwijać się duchowo 
i utrzymywać istnienie fizyczne, człowiek w sku
tek już swego stanowiska na ziemi nie może za
chować się biernie względem napotykanych tu 
i owdzie tajemnic, gdyż każda z nich wywiera 
wpływ na jego losy, każdą więc zniewolony jest 
przeniknąć, zwyciężyć jej niedostępność, prze
drzeć zasłonę, po za którą ukrywa się moc nie
pojęta, a dopóty dlań złowroga, póki nie zbada 
jej treści i nie przywłaszczy na swój użytek jej 
funkcyi. Zmuszony prowadzić ciągłą walkę o byt

i postęp, i w tem zadaniu oddany własnemu tyl
ko przemysłowi, ród ludzki ma szerszą missyę 
do spełnienia niż reszta stworzeń, a więc i daleko 
większą ilość trudności do usunięcia; działalność 
jego obejmuje cały zakres świata na którym  ży
je —a więc nic dla niego nie może pozostać obo- 
jętnem, co się tego świata dotyczy, bo wszystko 
tu łączy się z jego interesami, z jego życiem 
i przeznaczeniem. Ciekawość dziecka, żądza 
wiedzy męża dojrzałego są objawami tej różno
rodnej solidarności człowieka z naturą i tej siły 
doskonalenia się, która pobudza go nieustannie 
do nowych odkryć dla dogodzenia wciąż nowym 
potrzebom następującym w miarę moralnego 
wzrostu i w harmonii ze zmianami odbywające- 
mi się koniecznie w ciągu przejścia od niższego 
stopnia dojrzałości ku wyższemu.)Mając do czy
nienia z czemś, co uderza zmysły, lecz czego lo
giczna przyczyna jest utajoną, dziecię czuje się 
pociągniętym ku niewiadomemu, o ile to niewia
dome zdaje się mieć związek z jego własną egzy- 

1 stencyą; czuje się ono w sąsiedztwie jakiegoś cu
du, i jeśli ów fenomen sprawia przyjemne wra
żenie mały widz gwoli spodziewanej uciechy sta
ra się zabrać bliższą z nim znajomość—w przeci
wnym zaś razie niepokoi się, woła o pomoc, ucie
ka. W  tem postępowaniu przejawiają się szcze
gólniej dwie pobudki: instynkt zachowawczy, 
który każe dziecku jedno przyswajać a drugiego 
unikać, i czynność wyobraźni stawiącej przed 
niem miłe lub straszne widma, tem niepodobniej- 
sze do rzeczywistości, im bardziej zrozumienie 
faktu przechodzi zakres dziecinnego sądu i pra
ktyki.

Zdaniem Macaulay’a, wzrastająca zdolność są
dzenia osłabia zdolność otrzymywania wrażeń, 
lecz uwaga jego ściągać się tylko może do w ra
żliwości prostodusznej a zabobonnej (*). M rażli- 
wość ludzi wykształconych nie zmniejsza się 
przez to że inne powody i przedmioty ją Wywo
łują. Niedorzeczne baśnie gminu nudzą wpraw
dzie rozsądnego słuchacza, ale z drugiej strony 
Madonna Eafaela, Divinci Comedia D anta, kom- 
pozycye M ozarta i Bethorena nie zachwycą 
wcale prostaczka. Zabawisz go powieścią kłam
liwą, przerazisz nieprawdopodobną brednią; po
tworność wyda mu się wdziękiem, niezgrabny 
fałsz cudowną rzeczywistością, ale nie poruszysz 
w nim struny współczucia dla genialnych utwo
rów sztuki, dla kwestyj obchodzących ludzkość 
całą, dla tego co jest niepospolicie wspaniałem 
i niezwyczajnie szlachetnym. Ciemnota i tępość 
posunięte do granic ostatecznych, odznaczają się 
tem, że wierzą wszystkiemu, a niczego nie pojmu
ją, uwielbiają ladajakie ułudy, lecz istotnie godna 
podziwu pi'awda niechętnego doznaje u nich przy
jęcia. Prostaczy lud nie ma do czego jej odnieść, 
połączyć z jakimkolwiek innym artykułem swej 
wiary lub szczupłej wiadomości—nie ma stosownej 
skali do jej ocenienia. W  porównaniu z mon- 
strualnemi gusłami, któremi zwykł on sobie tłu
maczyć różne wypadki, rozumny ład natury tra 
ci u niego na swej szczytności. Zagroda wieśma-

(*) Macaulay twierdzi, że wzrastanie wiedzy 
ma się w odwrotnym stosunku do rozkwitu poezyi, 
czyli że nauka ujarzmiwszy wyobraźnię trzym a ją  od
tąd w karbach ścisłej, suchej prawdy, co sprzyja bardzo 
filozofii, lecz nie sprzyja wcale natchnieniu, bez k tó re 
go swobodnych polotów ani poezya, ani w ogóle sztu
ka nie mogą wytwarzać dzieł prawdziwie znakomitych. 
Błąd Macaulaya pochodzi z przyznawania zbyt wielkiej 
doniosłości żywiołowi fantazyi, ale to pewna, że fanta- 
zya podsyca się niewiadomością, i  chociaż z powodu 
wzmagania się wiedzy nie znika zupełnie ze świata, to 
jednak jak wspomnimy o tem później, usuwa się przed 
swą przeciwniczką w coraz dalsze sfery i coraz innych 
szuka dla siebie tematów.

cza bez wiedźm domowych, lasy bez bez wilko
łaków, cmentarze bez upiorów, zwaliska bez po
kutujących duchów, pola bez rusałek, w'iosenny 
grzmot bez wozu Ś-go Jerzego, leki bez zama- 
wiań, nauka beż czarów — to dla prostego ludu 
śmieszne nowatorstwo wylęgłe w przewróconych 
mózgach „książkowych.” Takie jest zdanie dziś 
jeszcze naszych siermiężnych astronomów i filo
zofów, naszego niepiśmiennego proletaryatu, na
szych kmiotków wychowanych w przesądnej tra- 
dycyi. A  cóż dopiero sądzić mógł o zasadzie fe
nomenów przyrody człowiek pierwotny?

W yobraźnia człowieka pierwotnego miała^spo- 
sobność snucia swoich rojeń bez żadnej prawię 
tamy; nic jej nie ostrzegało o błędzie, nic nie 
przeciwiło się doraźnie formowanym mniema
niom. Wolno jej było wszystko co ukazywało 
się w niepewnych rysach i co odnosiło się do od
dalonych motorów przedstawiać sobie jak się jej 
żywnie podobało, a raczej w takim kształcie i po
rządku, jakich najłatwiej domyślać się mogła bio
rąc wymiar z tego, co bezpośrednio nasuwały 
zmysły, i co najwięcej zbliżało się do usposobień 
i położenia ludzkiej jednostki. Człowiek pier
wotny (mniejsza z tem gdzie mu krytyka histo- 
storyczna przeznacza siedlisko: na wschodzie 
czy na południu Azyi) nim wydostał się z odmę
tu niemowlęcych pojęć nim przebył jeden po 
drugim wszystkie cywilizacyjne etapy, które do
prowadziły go nareszcie do racyonalnego zgłę
biania praw i zjawisk natury — powodował się 
zwierzęcemi skłonnościami. Głód, zimno, znój, 
boleść, użytek materyalny wyczerpywały do dna 
cele jego istnienia; były dlań normą dobra i złe
go, dzielności i niemocy. A  jak  co uczuwał w so
bie, tak też rozumiał i po za sobą, tak wyobrażał 
w całej przyrodzie. Będąc obcym w szeregu 
stworzeń, wśród mnóztwa innych, dziwnych a 
różnorodnych egzystencyj , które w oczach jego 
nawzajem zawadzały sobie, spychały się z miejsc 
karmiły się łupem i o tyle tylko mogły zachować 
się przy życiu, o ile potrafiły zabijać swoich są
siadów, uwierzył on, że świat i wszystko w świę
cie jest zbiorem samodzielnych istot walczących 
z sobą o panowanie, że najbardziej uzdolnione 
do tego boju są najdoskonalszemi; że lew i kro
kodyl zasługują na cześć z przyczyny swej siły, 
mysz ze względu na swoją zręczność, że kwiat 
i drzewo żyją jak  ludzie, że gora jest kamiennym 
olbrzymem, a rzeka wężem nieśmiertelnym. Ze
stawiwszy ich potęgę z własną możebnością, czło
wiek pierwotny pozbawiony jeszcze środków któ
re zdobył sobie później, korzył się szczerze 
przed lwem i krokodylem, przed skałą i ptakiem, 
przed górą i rzeką jako przed istotami wyższemi 
od siebie, od których złej lub dobrej woli zale
żały jego powodzenia i niepowodzenia, jego spo
kój i całość. Taki jest początek bałwochwalstwa; 
takiem je  widzimy u starożytnych egipcyan, as-
syryjczyków i t. p.

Ale nie wszystko czego był świadkiem czło
wiek pierwotny przedstawiło się mu w łączności 
icyraźnych przyczyn z wyraźnemi skutkami. „Ża
dne zjawiska mówi p. J- Ochorowicz, nie były 
tak powszechnie przypisywane bezpośredniemu 
wpływowi Bóztwa, jak  te które odbywają się nad 
naszemi głowami’’ (Pytania psychologiczne XIX 
wieku)—a to dla tego mianowicie, że niepodobna 
było ich przypisać żadnej z istot widzialnych. 
Szelest liści dawał się łatwo wytłumaczyć roz
mową drzew, szmer strumieni gwarem wód, ro-

cosa łzami roślin, ale zkąd pochodził wicher? 
znaczyły gromy i palące się na obłokach błyska
wice? ktoś tu bezwątpienia działał, ktoś z wyżyn 
lub z otchłani wywierał swą władzę tajemniczą, 
niezwyciężoną—ale kto taki? pierwotny człowiek



466 W I E N I E C .

Treść: Na Marne, szkic powieściowy Henryka Sienkiewicza (c. d .) —  Korespondencya z Berlina. —  Przegląd literacki, Gersona. —- Noc księżycowa, z W. Hugo. 
Ze świata Naukowego i Społecznego. Postęp wyobrażeń religijnych w starożytności. —  Rozmaitości. —  Ogłoszenie. —  R ycin y : S-ty Jan. — Jelenie w lesie. —  Targ 

• na Muranowie. —

odpowiedzieć na to nie umiał. Nie mnićj go zaj
mowały ciała niebieskie, wspaniałe, ruchliwe, 
wynurzające się z cieniów peryodycznie. Oto na 
wypukłem sklepieniu nieba iskrzą się milionowe 
gwiazdy... czemże są one?... Oto wypłynął dwu
rożny półksiężyc lub całkiem okrągły księżyc— 
a oto po niejakim czasie, gdy już noc pierzchła, 
toczyło się po wypogodzonym błękicie złote 
słońce—ezćmże jest ten księżyc, ozem ów błękit, 
a zwłaszcza czem jest to majestatyczne słońce? 
Dokąd ono zmierza, i jestże to ten sam świetny 

władzca jasności, który zjawił się tu wczoraj zrana 
i zniknął wczoraj wieczorem? Nie, tamten umarł 
zapewne, jak  u m a r ł y  
wczorajsze gwiazdy i 
księżyce przedtem wi
dziane, jak  kończy się 
życie ludzkie, jak  ga
śnie płońące drewno, 
jak  giną zwierzęta, pta
ki i rośliny — um arł, 
lub odszedł kędyś dale
ko, gdzie go już wzrok 
niedosięże, a natomiast 
narodziło się z bladej 
jutrzni nowe słońce, 
wzrosło do pełni bla
sku — i wkrótce z kolei 
umrzeć musi. Ale to 
dopiero później nastąpi,
Teraz świeci ono jesz
cze promiennemi wło
sami, p r z e g l ą d a  się 
w przezroczystej toni 

jeziora, przesuwa się po 
gładkiej powierzchni 
nieba, wzbiło się, zawi
sło wysoko — i już się 
chylić z a c z y n a .  To 
okres starości jedno
dniowego gościa, po 
której wkrótce przyj
dzie—śmierć! Tym sa
mym torem albowiem 
zmierzał wczorajszyje- 
go poprzednik, z tej 
strony .zjawił się, tak 
samo świecił i zniknął 
jak widocznie młodemu
następcy zniknąć także przeznaczono. Z pokło
nem wdzięczności i wesela witał codziennie lud 
pogański przybysza, z pokłonem tęsknoty i współ
czucia żegnał go przy skonaniu, dzieląc żal swój 
z całą naturą wdziewającą żałobę po utraconym 
bogu. (d. c. n .)

ROZMAITOŚCI.

—  Pomiędzy badaczami starożytności biblijnych był 
spór o miejscowość Ophir wspomninaną w księgach Pa- 
ralipomenon, niemal tak dawny i zawikłany jak między 
matematykami o kwadraturę koła. Wiadomo z Pisma 
Ś-go, że kiedy Dawid i Salomon sprowadzali z różnych 
stron materyały na budowę kościoła jerozolimskiego, 
złoto, kość słoniową i drogie kamienie w tym celu 
ściągano z Ophiru; gdzie jednak leżał ów Ophir, napró-

żno ciekawość a może i chciwość ludzka szukała po ca
łym przestworze znanego wówczas świata. Szukano go 
we wschodniej Afryce, w południowej Arabii, w In- 
dyach, na Sumatrze a nawet w Peru, lecz wszelkie do
ciekania były daremne. Nakoniec w jesieni r. z. nie
miecki podróżnik Karol Manch, idąc śladami Portu
galczyków X V I  stulecia, zdaje się, że nareszcie dotarł 
do prawdziwego Ophiru biblijnego w południowo- 
wschodniej Afryce, na pobrzeżu zwanem Sofala niemal 
naprzeciw Madagaskaru, w którym swojego czasu kró
lował Beniowski. Portugalczycy pod wodzą Lopeza 
znaleźli w Sofalu bogate kopalnie złota eksploatowane 
od niepamiętnych czasów, a nieopodal od tych kopalni 
zwaliska budowli przypisywanych w podaniu miejsco- 
wem królowej Sabbie, której nawiedziny u Salomona

Targ na Muranowie.
Kopia z aquarelli Juliusza Kossaka.

snadź były równie głośne swojego czasu jak przed kil
ku laty nawiedziny sułtana w Paryżu i Londynie. Mó
wiono też Lopezowi, że u mieszkańców są stare księgi, 
w których spotyka się wzmianka o zwiedzeniu Ophiru 
przez Salomona; Portugalczycy jednak zajęci wówczas 
rzeczami piękniejszemi dla siebie niż wspomnienia bi
blijne, zaniechali ściślejszych poszukiwań. Owoż idąc 
w ich ślady, Manch rzeczywiście znalazł ogromne bu
dowle i ruiny starożytne, szczątki od wieków zaniedba
nych kopalni złota, a co najważniejsza piasek złoty mo
gący się choć zaraz eksploatować dla zaokrąglenia pię- 
cio-miliardowej kontrybucyi francuzkiej. Nieopodal 
rozsypisk tego nieoszacowanego piasku, który nie dla 
braku gorliwości ze strony p. Mancha nie mógł posłu
żyć do posypania podpisów traktatu frankfurckiego, le
ży jedna z największych ruin całych osad, zwana Zim- 
babey. Miejscowość ta znajdująca się o 41 mil niemiec
kich na zachód od zatoki Sofalskiej, według pomiaru 
Mancha leży pod 2 0° 14’ szerokości południowej, a pod 
31° 48’ długości wschodniej licząc od południka green- 
wickiego. Zwaliska Zimbabey, w których odkrywca

mniema widzieć stolicę, starożytnego Ophiru, składają 
się ze szczątków ogromnych budowli; niektóre ściany 
miewają po 3 0 stop wysokości, 15 grubości, a 450 ob
wodu. Wszystkie budowle stawiane były z ciosów gra
nitowych bez cementu , co samo jedno już dowodzi ich 
wielkiej starożytności. Ornamenta tych gmachów prze
rysowane pizez Mancha, jak z jednej strony nie pozo
stawiają najmniejszej wątpliwości względem swojego 
fenickiego pochodzenia, tak z drugiej w. sposób przeko
nywający dowodzą, iż starożytni mieszkańcy dzisiejszej 
Syryi daleko lepiej znali Afrykę południową niżeli mo
żna wnosić z pisarzy łacińskich i greckich. Na północo- 
zachód od Zimbabeyu roztoczyły się inne obszerne 
zwaliska, wśród których według powieści mieszkańców 
ma się znajdować obelisk. Dzisiejsi czarni mieszkańcy

tej okolicy z plemienia. 
Mahalaka powiadają, iż 
osiedli w tych stronach do 
piero przed 40-tu laty, 
dawniej zaś według ich po
wieści mieli tam mieszkać 
biali, po których pozosta
ły owe „święte” ruiny, 
oraz wygrzebywane w nich 
sprzęty żelazne, rzeczywi
ście nie mogące być dzie
łem czarnych. Malowicza 
okolica Zimbabey (wznosi 
się na 4,00 0 stop nad mo
rzem, ma wody podostat- 
kiem i słynie z urodzajno
ści ; ludność, która ją  za
mieszkuje, ma charakter 
łagodny, zajmuje się upra
wą roli i hodowlą bydła. 
Manch zamierza urządzić 
wśród niej kolonię, celem 
eksploatacyi złota.

—  W  Bostonie, który 
już raz się wsławił potwor
nym koncertem, liczącym 
śpiewaków i muzyków na 
tysiące, ma się niedługo 
odbywać „jubileusz mu
zyczny,” nie ustępujący 
poprzedniemu. Do kon
certu, według dzienników 
amerykańskich, ma być 
międży innemi użyty or
gan, którego miechy będą 
poruszane machiną paro
wą wyrównywającą sile 7 9 
ludzi.
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w  8-miu tomach
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kosztuje w Warszawie:

rocznie rs. 9 kop. 40, kwar. rs. 2 kop. 35
na prowincyi:

rocznie rs, 13, kwartalnie rs. 3 kop. 25.
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